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Spotkania _i rozmówki 4 


„KRÓL ŻYCIA" | W DNIU I NAJĄ 
| „POETA* amy filmóded. 


idą na przepustkę | skich ktajód : 


N drzwiach jednego z pokojów wytwórni wrocławskiej po- 

jawiła się tabliczka z tytułem — „Przepustka”. Mieści sie 
tu kierownictwo produkcji nawego filmu reżysera Sta- 
nisława Lenartowicza — z nim też o „Przepustce* rozmawiarn. 
— „Przepustkę* — mówi reż. Lenartowicz — porównuję do 
mozaiki składającej się z wielu obrazów, które dopiero odpo- 
wiednio ułożone ukażą panoramę Wrocławia — miasta bardzo 
pięknego, świetnie zaplanowanego dla wygody mieszkańców. 
Jednak ludzie, którzy tu przybyli, przyzwyczajeni byli do od- 
miennej formy cywilizacyjnej — stąd konflikty. Pragnę poka- 
zać, jak z niesłychanie zróżnicowanej ludzkiej magmy tworzy 
się nowe społeczeństwo z nowymi nawykami, Cieszy mnie bar- 
dzo, że „Przepustka* będzie filmem autentycznym, że nie jest 
wymyślona; akcja rozgrywa się w konkretnym środowisku, 
w konkretnym mieście, Sądzę zresztą, że jest to ostatni moment 
podjęcia tego tematu. Pokolenie, które podrasta, będzie miało 
Już inne problemy. i 

— To są ogólne założenia filmu, a jaka jest jego 1abuła? 

— W para słowach nie sposób jej streścić. Stosownie do mego 
założenia — w „Przepustce* jest przynajmniej ośmioro bohate- 
rów — nosicieli głównych wątków, ze dwadzieścia ważnych 
epłzodów i około stu małych epizodzików. Na pierwszy plan 
wybijają się dwaj żołnierze — kapral Kwiatek i szeregowy Pie- 
trek, którzy zapalali do slebie sympatią | razem wychodzą na 
przepustki do miasta. Kwiatek nazywa siebie „królem życia”, 
lubi hulać. Pietrek natomiast jest naturą bardziej szczerą, bez- 
pośrednią (nazywają go „poetą*). Wobec życia ma postawę wy- 
czekującą; szybko dochodzi do wniosku, że Kwiatek nie ma 
racji, że marnuje czas. Pietrek jest bardzo wrażliwy, podświa- 
domie tęskni do czegoś lepszego. Między nimi dwoma toczy się 
łakby dlalog o życiu, oczywiście dlalog nie mówiony ich sło- 
wami, ale wynisający z akcji filmu. Na tę filozofię nałożone 
zostaną sprawy demograficzne, społeczne, etnograficzne. 

— Jacy aktorzy zagrają w pana filmie? 

— Jak zwykle, szukam ludzi, którzy nie zburzą iluzji, że to II Festiwal Fest 
A COO EO O pr ng LO POK CALC LO naszych gwiazd i gwiazdorów dedykujemy zdjęcie z ostatniego wieczoru 
Emade Role wzw ae use powierza NIBY SEA festiwalowego. Przed premierą „Kochanków* w hallu' kina „Śląsk* Lu- 


On alez skip art winni łesecze w A, cyna Winnicka i Maria Wachowiak rozmawiają ze Zbyszkiem Cybulskim 
zagra Ryszard Wojtylło, Kwiatka — Stanisław Gronkowski (do- 


skonały Kościuszko w „Kaloszach szczęścia”). Inne role powie- 
rzam: Jadwidze Chojnackiej, Barbarze Horawiance, Elżbiecie 


ali Filmowych został zakonczony. Wszystkim sympatykom 


Kempińskiej, Rajmundowi Jakubowiczowi | Bronistawowi Fo- r EA WACK dż SZCZE 
glelowi. ne filmy polskie". W tym ostatnim cy- 
— W jakim stadium są prace przygotowawcze? lu zostaną wyświetlone trzy filmy: „Bę- 
— 15 maja wyjdziemy w plener. Teraz fotografujemy Wro- uzie leplej" reż. Michała Waszyńskiego 
cław, by znaleźć odpowiedni styl zdjęć filmowych. Do tego fil- z udziałem Szczepka i Tońka, Aleksan- 
mu najbardziej odpowiedni wydaje się styl nie estetyzujący, 4 MAJU SS R EC 

raczej dokumentalny, suchy. i Stanisława jA 
ROZMAWIAŁA: E. 5-W szczęścia" reż. Jana Fethke z Mieczy- 


W warszawskim „Iluzjonie" będzie sławą Ćwiklińską, Irenq Malkiewicz a 
można zobaczyć w majy następujące cy- i Tamarq Wiszniewski „Znachor" reż. 


ile filmów archiwalnych: „Filmy Eri- Michała Waszyńskiego z udziałem Ka- G 
= „ cha bon Stroheima" (przegląd ten orga-  ztmierza Junoszy-Stępowskiego, Mieczy- 
> ) mizowany jest w drugą rocznicę śmierci sławy Cwiklińskiej, Józefa Węgrzyna, 


Stroheima, jednego z najwybitniejszych _ Elżbiety Barszczewskiej, Mariana Wy- 
reżyserów świata); „Popularni aktorzy  rzykowskiego | Jacka Woszczerowicza. 
amerykańscy" (filmy z Claude Rainsem, _ W maju projektuje się także zorgani- 
Errolem Flynnem, Thomasem Mitchel-  zowanie przeglądu filmów Jeana Epstei- 
lem i Tyrone Powerem); „Filmy krymi- na, o czym poinformujemy czytelników 
nalne" (francuskie, amerykańskie, me- _ oddzielnie. 


GIULIETTA MASINA W WARSZAWIE 


24 kwietnia wieczorem samolotem z Berlina przy- 
leciała do Warszawy Gialietta Masina. Przypomina- 
my, że ta znakomita aktorka gra w filmie „Jons und 
Erdme* reż. Victora Vicasa, realizowanym w Polsce 
przez zachodnioniemiecką wytwórnię  Ulrich-Fllm. 
Razem z Giuliettą Masiną przyjechali do Warszaw 
reżyser Victor Vicas, producent — Kurt Ulrich, ope- 
rator — Góran Strindtberg, scenograf — Rolf Zehet- 
bauer oraz aktorzy: Richard Basehart, Carl Raddatz, 
Helga Manster, Agnes Fink i Karin Baal. 

W sobotę — Giulietta Masina oraz producent 
i twórcy filmu spotkali się na Konferencji z przed- 
stawicielami warszawskiej prasy, na której poinfor- 
mowano dziennikarzy o szczegółach realizacji tego 
międzynarodowego obrazu. W poniedziałek — 27 kwiet- 
nia we wsi Nowa Dąbrowa rozpoczęto zdjęcia pie- 

|)  nerowe do „Jons und Erdme*. 
Na zdjęciu — Glulietta Masina po przyjeździe do 


|) Na każdej stronie tego numeru znajdziecie zajęcia znanych WRZE > leścii » 
, szawy. W następnych numerach zamieścimy re 
|) gwiazd filmowych — pierwszomajowy prezent redakcji dla SE ą 
| Czytelników. Międzynarodowy korowód gwiazd otwiera por- portaż z realizacji „Jons und Erdme* i wywłady 
| tret polskiej aktorki — popularnej BARBARY POŁOMSKIEJ 2 zagranicznymi aktorami | realizatorami. 


BARBARA POŁOMSKA (Polska) 


DROBIAZGI 


© w „Zczowatym szczęściu” 
ddest to nowy tytul „Wcieleń” — 
fiimu reż. Andrzeja Munka) obok 
Bogumiła Kobieli wystąpią: Ma- 
ria Ciesielska i Edward Dziewoń- 
ski. Przy okazji wyjaśniamy, że 
— jak poinformował nas scena- 
jzysta tego filmu, Jerzy Stefan || 
Stawiński — jest ' on również 

autorem pomysłu „Zerowatego 

szczęścia”, a nie Andrzej Munk, 


© Grupa realizatorska Ośrodka 
usług Filmowych przy  współ- 
udziale Komitetu dla Spraw Tu- 
rystyki nakręciła barwny średnio- 
metrażowy film pr. „Warmia* 
(reż. Zbigniew Kużmiński, zdję- 
Cla — Tadeusz Wieżan, scenariusz | 
— Ina Baderowa, komentarz — | | 
Julita Hartwig). 


© w ciągu najbliższych sie- 
dmiu Iat powstanie w Warszawie 
dwadzieścia osiem kin 0 ZI ty- 
siącach miejsc. 


ZMARŁ 
ANTONI 
FERTNER 


16 kwietnia zmarł w Krikow 
Jeden z najpopularniejszych akto- 
rów teatralnych i filmowych — 
Antoni Fertner. 


Antoni Fertner urodził się 23 
maja 1674 roku w Częstochowie. 


Wyższe studia rozpoczął w War- 
szawie w szkole handiowej im. 
Kronenberga. W tym samym cza- 
sie uczęszczał na kursy dramaty- 
czne. Od 1455 roku grał w War- 
szawie epizodyczne role w tea- 
trzyku ogródkowym „Wodewil”. 
W 1895 roku zostaje zaangażowa- 
ny do teatru w Łodzi. 


22 października 1906 roku gaze 
ty zapowiedziały premierę pierw- 
szej komedii filmowej polskiej 
produkcji pt. „Antoś pierwszy raz 
w Warszawie” z udziałem Anto- 
niego Fertnera. Od tego czasu 
Fertner grał w bardzo wielu ro- 
syjskich 4 polskich filmach, z 
których wymieniamy najbardziej 


popularne: „Romeo i Julcia", 
„Antek-poliemajster", „Jaśnie pan 
szołer", „Papa się żeni", „Bę- 


dzie lepiej". „Bolek i Lolek 
„Robert i Bertrand", „Sezonowa 
miłość", 


Po ostatniej wojnie — Antoni 
Fertner zamieszkał w Krakowie, 
gdzie grał na scenie w .Słom- 
kowym kapeluszu”, „Archipela- 
gu Lenoir", „Ciężkich czasach” 
„Chorym z urojenia", „Romans; 
z wodewilu* 1 „Maturzystach 
Za wielkie zasługi dia połskiej 
sztuki Antoni Fertner otrzymał 
Nagrodę Państwową oraz wysokić 
odznaczenia państwowe. Był jed- 
nym z nielicznych aktorów pol- 
skich. który za wspaniałą inter- 
pretację postaci komedii francu- 
skich odznaczony został francu- 
ską Legią Honorową. 


BIEDNI ALE 
PIĘKNI 


(Poveri ma bell) 


KIEROWCA 
MIMO WOLI 


<Szofer poniewole) 


Scenariusz: Sergiusz Michałkow | 
Kliment Minc 

Natalia Koszowierowa 
3. Szapiro 

Muzyka: M. Wajndberg 

Wykonawcy: Pastuchow — A. Cho- 
durski, Anna — M. Mironowa, Saw- 


Dodatek. 


cis Nivoix. Produkcja: 


NEIORWSAE SERRA 


Albanow, Siemion Ilicz — G. 
Wicin, Miler — M. Borysow, 


ATRAKCJA 


Wasył jako dziecko — T. 
(Nowyj attrakcjon) Gawriłow. 
Reżyseria polskiej wersji ję- 
Scenariusz: M. Wituchnow.  zykowej: Z. Dybowska-Alek- 
ski i B. Dołin sandrowicz. 
Reżyseria: B. Dołin Produkcja: _ „Mosnauczfilm” 
Zdjęcia: K. Kuzniecow i A. (ZSRR) — 1868. 
Missiura 
Kzyka: (w Gzwikenaa Barwny film o poskramia- 
c czach cyrkowych i tresurze 
Wykonawcy: Wasył Gulajew zwierząt. Będzie wyświetlany 
— W. Bałaszow, Anna Tito- w polskiej wersji językowej. 


Dodatek: „Kapitan Bąk« (Kapitin Spatz). Scenariusz: 
Kurt Weiler. Zdjęcia: Erich 
Giinther. Produkcja: DEFA. Kukiełkowa bajka dla dzieci. 


Sonia Gónther. Reżyseri 


„Chłopcy z Mesnilmontant* (Chevalier de Me- 
nilmontant). Realizacja: Jacques Baratier. Zdjęcia: Fran- 
Filmsonor. 
prowincjonalnym mieście francuskim, w którym urodził 
się znany, piosenkarz i aktor Maurice Chevalier. 


Dino Risi, Massimo 
Franciosa i Pasquale Festa Campa- 
niie 

Reżyseria: Dino Risi 

Zdjęcia: Tonimo Delli Colli 


Muzyka: Plero Morgan 
Wykonawcy: Giovanna — Marisa 
Aulasio, Romolo — Maurizio Arena, 


Salvatore — Renato Salvatori, Ugo 
— Ettore Manni, Anna Maria — Alas- 
sandra Panaro, Marisa — Lorella de 
Luce, Ojciec Giovanny — Virgillo 


resow — S. Filippow, Klaudia — L 
Gricenko, Zajczikowa — I. Zarubi 
na, Zoja — W. Karpowa, Nikołaj — 
W. Sołowiew, Konkin — A. Abramow, 
Swistunow — P. Suchanow, Faina — 
Ł. Wołyńska. 


Reżyseri: 


ANIA 
i 
MANIA 


Produkcja 
(Das doppelte 
Bohaterkami 
Lottchen) siostry 


Kiento. W pozostałych rolach: Maria 
Carotenute, Memmo Carotenuto, Ro- 
sella Como, Carla D*Onofrlo. 


Produkcja: 
1956. 


„Titanus* (Włochy) — 


Młodzi. pełni temperamentu nieroz- 
łączni przyjaciele, Romoło i Salva- 
tore, mają po dwadzieścia łat i na- 
dają styl towarzyskiemu życiu dora- 
stającego pokolenia swej dzielnicy. 
Perypetie sercowe bohaterów Są 


głównym wątkiem filmu. 


cka*, Scenariusz i reżyseria: 
R. Woźniakowski. Zdjęcia: 
K. Mucha. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi — 1958. Fabularyzo- 
wany film oświatowy o ko- 
nieczności szczepienia dzieci 
przeciwko błonicy. 


Produkcja: 
1958. 


„Lentiim* (ZSRR) — 


Komedia o przygodach mieszkańca 
Moskwy, który postanowił spędzić 
letni urlop podróżując samochodem. 


Dodatek: „Towarzysze dzie- 
ciństwa*, Sóenariusz | reżyse- 
ria: A. Kustow. Zdjęcia: 1 
Kasatkim i G. Trojański. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów 
Popularnonaukowych w Mo- 
skwie (ZSRR). Film ukazują- 
cy rolę zabawek w kształto- 
waniu psychiki dziecki 


Scenariusz: Erich Khstner 


Josef von Baky 


Walter Riml 
Alois Melichar 

Wykonawcy: -Kapelmistrz Oalty — Peter. Mosba- 
cher, Pani Kórner — Antje Welsgeber, Ania i Ma- 
nia (bliźniaczki) — Jutta Giinther $ Isa Glnther, 
Pani Wagenthaler — Liesl Karistadt, Irene Gerlach 
— Senta Wengraf. 
* „Glinther Stapenhorst* (NRF) — 190. 


tego filmu dla młodzieży są dwie 


bliżniaczki, które dzięki fortelowi go- 


dzą swych rozwiedzionych rodziców. 


Reportaż o małym 


1. Kmit, Zacharow — 


NIEDOŚCIGNIONY „RASHOMON” 


kres niedawnego bała- 

ganu w naszym reper- 

tuarze spowodował, że 

„Rashomona”  ogląda- 

my w osiem lat po je- 
go wyprodukowaniu. Co wię- 
cej, oglądamy go po obejrzeniu 
wielu innych filmów japońskich, 
które dotarły do nas, czy wręcz 
powstały — dlatego właśnie, że 
przed nimi był „Rashomon”. Wła- 
śnie „Rashomon” — nagrodzony 
Wielką Nagrodą w Wenecji w 
1951 roku — odkrył europejskie- 
mu widzowi istnienie kinema- 
tografii japońskiej. 

Ale i dziś, kiedy znamy już 
znacznie późniejsze „Wrota pie- 
kieł”, „Ukrzyżowanych kochan: 
ków” czy „Księżniczkę Sen 
kiedy przez osiem lat na głów- 
nych festiwalach, w Cannes i w 
Wenecji, filmy japońskie zdobyły 
trzy pierwsze i trzy drugie na- 
grody — wydaje się ciągle, że 
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„Rashomon” jest dziełem nie- 
prześcignionym. 

Autorzy jedynej w 
skich językach monografii filmu 
japońskiego, Szinobu i Marcel 
Gluglaris, przeprowadzili wśród 
swoich japońskich przyjaciół an- 
kietę, co pozostało w ich pami 
ci w dwa lata po premierze 
„Wrót piekieł” i w cztery — 
po premierze „Rashomonu”. Od- 
powiedzi były jednoznaczne. „Z 
„Wrót piekieł” pozostaje wspom- 
nienie koloru, świateł i reflek- 
sów, które migocą na zbrojach, 
albo w fałdach jedwabnych ki- 
mon... Z „Rashomonu” pozosta- 
je przede wszystkim wspomnie- 
nie gwałtowności postaci, zbliże- 
nia aktorów, deszcz, który przy- 
tłacza, surowość opowieści, spo- 
sób, w jaki ją przeprowadzono 
i narzucono widzom” 

A przecież oba te dzieła żro- 
dziły się z identycznych założeń 


europej- 


Wyprodukowano je w ramach 
gatunku tak starego, jak kine- 
matografia japońska. Gatunek 
ten o egzotycznej nazwie 
dai-geki" — to filmy historycz- 
ne, pozostające pod wpływem 
widowisk teatru „kabuki”. Był to 
przed „Rashomonem” najbardziej 
skostniały i formalistyczny nurt 
filmu japońskiego. Zarówno wy- 
robnicy jak i mistrzowie (Mizo- 
guczi, Kinugasa) traktowali te- 
matykę samurajską jako pretekst 
do pokazania pewnej ilości poje- 
dynków albo wzorzystych kimon 
na tle pięknie oświetlonej deko- 
racji. Temat, ludzie, prawda ży- 
cia — to się prawie nie liczyło. 
1 na to przyszedł Kurosawa, 
najm: obarczony tradycjami 
„kabuki” wśród filmowców ja- 
pońskich. „Każdy film historycz- 
ny czy współczesny — pisał w 
okresie prac nad ,Rashomonem” 
— jest przede wszystkim przed- 
stuwieniem dramatu psycholo- 
gicznego” 
o pozwoliło stać się „Rasho- 
monowi” filmem przełomowym 
dla Japonii i dla Europy? Roz- 
czaruję entuzjastów „nieprzenik- 
nionej duszy Wschodu 
powiem: jego europejskość. 
Wprawdzie temat zaczerpnięty 
został z Xll-wiecznych opowie- 
ści, ale poddano go dwukrotnej 
modernizacji. Raz w początkach 
naszego wieku dokonał tego pi- 
sarz Akutagawa, o którym i 
tyk japoński pisze: „Akutagawa 
zrobił z tych opowieści — „Ras- 
homona”, zbijającego z tropu Ja- 
rończyków, potraktowunego na 
modłę Charlesa Browninga albo 
Ambrose Bierce'a"”. Ten właśnie 
tekst stał u podstawy adaptacji 
filmowej Kurosawy. Ten sam 
krytyk pisze: „Reżyseria Kurosa- 
wy nie jest tradycyjnie japoń- 
ska. Jest to reżyseria okresu po- 
wojennego, charakterystyczna dla 
momentu, w którym liczni reży- 
serzy, zwłaszcza młodzi, ulegali 
wpływom zagranicznym”. 
Schemat opowieści spod Bra- 
my Rasho („Mon” znaczy „bra- 
ma”) oparty jest o stary schemat 
„kabuki”: waleczny samuraj, 
nikczemny bandyta, piękna i cno- 
tliwa dama. Akutagawa, a za nir 
Kurosawa odwracają „najpierw 
ten schemat (jak może się zda- 


wać w pierwszych sekwencjach), 
tworząc nikczemnego samuraja, 
walecznego bandytę i niecnotliwą 
damę. Ale w tym zrywaniu ma- 
sek  „kabuki” z niezmiennych 
postaci twórcy idą znacznie da- 
lej. Pokazują, że odwrotny sche- 
mat nie jest wcale prawdziw- 
szy od pierwotnego. Że prawda 
jest zmienna. subiektywna, że 
tchórz może się sam uważać za 
bohatera, że bohatera mogą inni 
uważać za tchórza, że każdy ma 
swoją własną prawdę. 

Jak w teatrze Pirandella, to 
samo zdarzenie oddane jest w 
toku sześciu kolejnych relacji. 
Zeznaje przed policją świadek, 
kapłan, bandyta, żona i wcielony 
w medium duch męża, a na 
zakończenie — opowiada przed 
widzem pełną wersję wydarze- 
nia pierwszy świadek. Ta karko- 
łomna konstrukcja, często póź- 
niej stosowana, jest tu zbudowa- 
na z nieskazitelną logiką. Niez- 
liczone cofnięcia się w czasie 
(niekiedy bardzo krótkie) łączą 
się z tokiem opowiadania zwy- 
kłymi cięciami — nie starczyłoby 
dla wymyślnych figur 
cznych, Ściemnień, prze- 
nikań. A jednak sytuacja wynika 
jasno z sytuacji i wyobraźnia wi: 
dza, rekonstruująca  udarzenia, 
nie musi czyn ż tak wielkiego 
wysiłku, jak mogłoby się zda- 
wać 

Zabiegów reżysera, by możli- 
wie A ONOWECZAJĄ opisywać 
prawdy poszczególnych postaci, 
znauieny tu wiele; podam je- 
den, szczególnie charakterystycz- 
ny. W relacji żony wiele uwagi 
poświęcono reakcji uczuciowej 
męża na dokonany w jego obec- 
ności gwałt. Reakcję tę poka- 
zano nawet w wielkim planie 
twarzy męża. Potem jednak 
padają słowa kobiety: „Jego 
twarz wyrażała nieskończoną pi 
gardę" — i od tej chwili widz 
my tylko twarz jej, nie jego. Nie 
możemy więc już sprawdzić słu- 
szności słów kobiety, jeżeli tego 
wyrazu nie pamiętamy ze scen 
poprzednich. Jesteśmy zdani tym 
razem na „prawdę żony”. 

Wzięte z tradycji reżyserii eu- 
ropejskiej wydają się takie chwy- 
ty, jak gest półnagiego bandyty, 
który w dramatycznych scenach 
pojedynku zabija dłonią komary, 
lub wyrzucenie — w scenie prz 
słuchań — zbędnej policji, której 
ani nie widać, ani nie słychać 
(świadkowie powtarzają głośno 
jej rzekome pytania) 

Świadomym na' 


niem do 


muzyki europejskiej jest party- 
tura ashomonu” oparta na 
„Bolerze” Ravela, a być może 


także narastająca perkusja w 
scenie wcielania się ducha za- 
mordowanego męża w ciało ko- 
biety-medium (przypomina to 
muzyczne rozwiązanie scen z du- 
chem ojca w „Hamlecie” Olivie- 
ra, którego Kurosawa mógł wi- 
dzieć w Japonii). 

Cóż zostaje w „Rashomonie* 
czysto japońskiego? Przede wszy- 
stkim szczególne, histeryczne 
nieopanowanić aktorów, dosięga- 
jące trudnej do _ wytrzymania 
ekspresjj w scenie końcowego 
pojedynku. A także — zapewne 
niektóre niezwykłe kompozycje 
zdjęciowe, czyniące z pożądanej 
kobiety białą piramidę z muśli- 
nu, rzuconą na ciemną plamę 


ten świetny film, jeden 
z niewielu, które naprawdę coś 
zaczęły w historii kinematogra- 
anie nigdy prześcig- 
nięty? Nie wiem. Ale wiem na 
pewno, że jeżeli go nie zobaczy- 
cie, będzie wam stale brakować 


bardzo ważnego ogniwa w zna- 
jomości współczesnej kinemato- 
grafii 


JERZY PLAŻEWSKY 


tytule „Biedni ale piękni" kryje się wprowadzająca widza 
w błąd moralizatorska sugestia. Siadając w fotelach, gdy 
światło gaśnie, wyobrażamy Sobie, że trzeba będzie ra£ 
i drugi sięgnąć po chustkę dla otarcia niesfornej łzy. Spo- 
dziewamy się, że chodzi o jakiś wykład humanitaryzmu na 
przykładzie ludzi pokrzywdzonych przez społeczeństwo, ale szla- 
chetnych wewnątrz — z czego wynika bardzo piękna nauka. 

Nic podobnego. Jest to pełna temperamentu i sexu komedia bez 
szczególnych tendencji pedagogicznych. Przed oczyma widza awan- 
turuje się jurna młodzież w wydaniu na wskroś nowoczesnym, z mi- 
nimalnymi cechami piękności duchowej. 

Dziewczęta i chłopcy grający w tym filmie — to egzemplarze 
fizycznie doborowe, przyodziane w kwieciste koszule czy oszczędne 


AKIRA KUROSAWA 


zawiedzione. W roku 1954 na 


kira Kurosawa — po- 
festiwalu w Berlinie Kurosa- 


dobnie jak Federico 
Nie- 


Fellini i Ingmar Berg- 

man — odkryty został 

w ostatnich latach 1 
wraz z tamtymi dwoma two- 
rzy dziś czołówkę artystyczną 
kinematografii światowej. Jed- 
nym z paradoksów polskiego 
repertuaru filmowego jest 
fakt, że na ekrany nasze tra- 
fia dopiero jeden z pierw- 
szych z siedemnastu filmów 
głośnego twórcy. 


Akira Kurosawa urodził się 
w Tokio 23 marca 1910 r. Prag: 
nąc zostać malarzem. uczęsz- 
czal początkowo do szkoły pla- 
stycznej, ale już w roku 1936 
rozpoczął pracę w filmie jako 
asystent reżysera Kajiro Ya- 
mamoto. W sześć lat później 
ukazało się na ekranach jego 
pierwsze samodzielne dzieło — 

opowieść o 


„Saga o dżudo”, 
życiu pioniera tego narodowe- 
go sportu japońskiego. 


„Sagą” tą Kurosawa Od Ta- 
zu zdobył soble popularność 
wśród widzów, uznanie «ryty- 
ki oraz zaufanie producentów 
Od tego czasu regularnie co 
rok ukazywało się na ekra- 
nach jego nowe dzieło. Rów- 
nie regularnie zbierał on na- 
grody za najlepszy film ja- 
poński roku. Jednak poza ro- 
dzinnym krajem Kurosawy, 
prawie nikt o nim nie sły” 
szał. 


W roku 1951 na festiwalu w 
Wenecji wybuchła bomba 
film Kurasowy  „Rashomon 
otrzymął najwyższą nagrodę 
— Złotego Lwa, odkrywając 
światu niezwykły talent tego 
reżysera, a za jego pośredni- 
ctwem — współczesną kine- 
matografię japońską. Od tej 
Chwili każde nowe dzieło Ku- 
rosawy oczekiwane jest z nie- 
cierpliwością i zainteresowa- 
niem. Zaufanie to nie zostaje 


wa otrzymał Srebrnego 
dźwiedzia za film „Życie 
na festiwalu w Wenecji 
Srebrnego Lwa za „Siedmiu 
samurajów". Przed rokiem 
wielką sensacją stał się jego 
film „Tron we krwi” — adap- 
tacja "Szekspirowskiego „Mak- 
beta 


uznała Kurosawę 
za najbardziej „europejskie- 
go* twórcę japońskiego. Wy- 
nikło to prawdopodobnie stąd, 
że sięga on chętnie do skarb- 
ca kultury światowej (adap- 
tował m. in. utwory Dosto- 
jewskiego i Gorkiego) | że 
zainteresowania jego są zbież- 
ne z tendencjami współczes- 
nej zachodniej sztuki filmo- 
wej. Kurosawa, podobnie jak 
wielu współczesnych  ambit- 
nych twórców, niezależnie od 
tego, w jakich czasach roz- 
grywa się akcja jego filmów 
— stara się przedstawiać naj- 
istotniejsze problemy nurtują- 
ce współczesność. Dynamicz- 
na, pełna ekspresji forma je- 
go obrazów jest bliższa wi- 
dzowi europejskiemu niż roz- 
lewna, powolna narracja cha- 
rakteryzująca filmy azjatyc- 
kie. Ale też wielką zasługą 
Kurosawy jest nasycenie dzieł 
obyczajowością japońską. 


Charakterystyczne, że wszy 
stkie wielkie sukcesy Akir 

Kurosawy wiążą się z nazw 

skiem Toshiro_ Mifune, od- 
twórcy głównych ról w jego 
najwybitniejszych _ filmach, 
jednego z największych współ” 
czesnych aktorów japońskich. 
Mifune grał również tytułową 
rolę w „Ryksiarzu”, nagro- 
dzonym w ub. roku w Wene- 
cji i wyświetlanym w War- 
szawie w ramach II Festiwa- 
lu Festiwali Filmowych. 


SJAĆ 


Krytyka 


> Biedni ale niękni 


JOEY + 


pe: 


kostiumy kąpielowe, młodzież hasająca na skuterach i traktująca 
milość żywiołowo, z humorem, bardzo po włosku. 

Film podobą i recenzentowi i calej sali. Nie przyprawiony 
wprawdzie żadną substancją filozoficzną, co zwykle — nawet w naj- 
komiczniejszych taśmach — miało miejsce w filmie włoskim, od- 
znacza się jednak wszystkimi wałorami technicznymi i aktorskimi. 
Z przyjemnością patrzy się na tę wysokiej klasy umiejętność nar- 
racji filmowej, gdzie bezpretensjonalna historyjka jest opowiedziana 
z werwą i potoczystością. Zawód wywołany niezręcznym tytułem 
jest całkowicie zrekompensowany. Już po kilku minutach przesta- 


wiamy po prostu celownik na mniejszą odległość, rezygnujemy 
z poważniejszych refleksji i oddajemy się zabawie. 
ZBIGNIEW FLORCZAK 


OLIVERA MARKOWIC (Jugosławia) 


LECH PIJANOWSKI 


Notatnik z ozfeżech fodliwali. 


Ewa nie daje spać 


Przekonałem się, że w swolm pierwszym filmie Barbara Kwiatkowska Ła- 
zrala lepiej, niż (jak dotąd) w następnych. Jako Ewa jest pełna nieśmiałego 
wdzięku | przytulnej prostoty — a w późniejszych jej filmach wdzięk jest 
Już śmiały, prostota zaś „zrobiona”. Rzecz gustu, ja wolę to pierwsze. 

SŚmiałem się po raz wtóry z wielu gagów filmowych i dialogowych; na 
pewno będę śmiał się po raz trzeci za rok, gdy znów będzie okazja zobaczyć 
ten film. Że będzie, jestem pewien, bo jak dotąd — „EWA CHCE SPAC" to 
unikat w polskiej kinematografii, jeżeli chodzi o rodzaj humoru; połączenie 
dobrotliwej satyry z abstrakcyjnym dowcipem. 

"To musująca, apetyczna | smaczna mieszanka. 


*) Omówienie pierwszej części II FFF zamieściliśmy w nr 17. 


Ryksiarz trochę po polsku 


Ryksiarz Matsu wydał mi się postacią jakoś znajomą: iubi I umie się bić, 
lubi i umie sobie popić, jest pelen poczucia własnej wartości, a jednocześnie 
ma dobre serce, naprawdę jest łagodny i subtelny... Zalste, figura roman- 
tyczna w polskim sensie tego słowa — szczególnie, gdy prześladowany przez 
życie znajduje ujście w artystycznym, donośnym biciu w bęben, czego nikt 
łnny tak dobrze robić nie potrafi. 

Wszystkie złudzenia o polskości ryksiarza Matsu rozwiewa zakończenie 
fllmu: Matsu zakochany jest od lat we wdowie z synem, opiekuje się nimi 
z poświęceniem, ale do końca nie wyznaje ani nie realizuje swojej miłości. 
To już zanadto, jak na nasz gust, sentymentalne — | bardzo przez to egzo- 
tyczne. 

Prosta akcja „RYKSIARZA* opowiedziana jest w sposób prosty | dłu- 
gi — przy pięknym wykorzystaniu możliwości szerokiego ekranu i barwnej 
taśmy; a przecież w sumie — fllm jest jakiś szary, ponury. 


To_nie Brechtowska „Opera za trzy 
grosze", w której jedni kombinato- 
rzy zjadają drugich niemal z dobro- 
dusznym uśmiechem w takt melan- 
cholijno - sentymentalnych songów 
(tak wielu ludzi odbiera dziś Brech- 
ta) — tutaj jedni zjadają drugich 
równie okrutnie | bezwzględnie, ale 
bez _brechtowskiego zamyślenia. 
Nikt nie filozofuje, mikt nie jest 
siclelem jakichś 'swolch głębszych 
idei, poza nagim instynktem samo- 
zachowawczym. 

Film „WYZWANIE* ukazuje niele- 
galny handel warzywami | walkę 
konkurencyjną na tym połu — brzmi 
to nudnie, a przecież obraz Wloch 
w filmie jest co najmniej godzien 
uwagi. Brutalnej prawdy o terrorze 
gospodarczych gangsterów nie zoi 
czy we Włoszech żaden turysta, a 
w filmie działalność tej „prywatnej 
inicjatywy" jest sama dla siebie pa- 
sjonującym dramatem. 

Reżyser może i nie zna się na han- 
dlu warzywami, ale na pewno zna 


końcu sprawę „handlowcem*, które- 


się na ludziach — to zaś jest zasad” mu przydano młodą, piękną żonę, 
niczy temat filmu: konflikt między aby miał kto sziochać: ona nad zwło- 
starymi  „wyjadaczami* | nowym, kami męża, i część wrażliwych na 


agresywnym | przegrywającym w _ dobry melodramat widzów na sali 


Szczególny dzień lata 


Znam wielu ludzi, którym „OSTA- 
TNI DZIEŃ LATA nie podobał się. 
Twierdzą, że „duszne niepokoje" 
przypadkowo spotykającej się niedo- 
branej pary na pustej plaży nie są 
ani filmowe ani prawdziwe, ale za 
to mudne. Żaden natomiast z prze- 
ciwników tego filmu nie potrafi za- 
pomnieć ani jego prostej akcji, ani 
refleksyjnej siły wyrazu 1 nastroju. 

Obejrzałem film po raz drugi z 
sentymentem podobnym do tego, 
którego doświadcza się, czytając za: 
pomniany dobry liryk; w treści m: 
że być niewiele, ale między wier- 
szami kryje się szczególna siła 
poezji: zdolność budzenia skojarzeń, 
zamyślenie _i niepokój. 

Prozak Tadćusz Konwicki okazał 
się na-ekranie poetą. 


Tomcio Paluch 


„Pulgarcito* (tak brzmi oryginal- 
ay tytuł tego filmu, nadużywany w 
polskim przekładzie dialogów) zdecy- 
dowanie nie pasuje do reszty filmów 
festiwalowych — jest to nie najlep- 
sza adaptacja znanej bajki, która 
miejscami ponad miarę straszy właś- 
ciwych swoich odbiorców: dzieci. 

Na sall pełno było młodych widzów 
— jeden z nich siedział tuż za mną I 
niemal uniemożliwiał mi oglądanie 
fllmu. Bynajmniej nie kopał mnie 
pod krzesłem i nie szczypał w szy- 


Niewyparzony 


Wiaścicielem tytułowego „końskie- 
go pyska" jest znakomity” malarz, 
nieco obłąkańcza, fascynująca (tak, 
Jak niektórych fascynują tajemnice 
jogów  lul loty międzypianetarne) 
postać malarza Gulieya, którego gra 
Alec Guinness, 

Film opiera się na tej jednej po- 
staci i o nią tylko chodzi — ale też 
go to za postać! Geniusz w dziura- 
wych portkach, hochsztąpier, wyso- 
kiej rangi artysta-eksperymentator 
iwiadom swej wartości, głupi kawa- 
larz, nachalny naciągacz, kieptoman 
— wszystko naraz. Malarstwo Gulleya 
ma charakter obsesyjny, on sam 
jest obsesją, niepokojem, wywraca- 
niem do góry nogami ustalonego po- 
rządku rzeczy | pojęć o życiu i sztu- 


ce. 
Ale po obejrzeniu „KOŃSKIEGO 
PYSKA" wie się, w oparciu o tę 


ledną fikcyjną postać malarza, wię- 
cej o problemach twórczych malar- 


je, ale zamiast patrzeć na niedobre 
kolorowe zdjęcia na ekranie, wola- 
lem obserwować reakcje kiikuletnie- 
go chłopca, niewiele większego od 
tytułowego bohatera filmu. Bał się, 
uspokajał, wpadał w zachwyt, śmiał 
się i znów bał — a to wszystko w 
ciągu pięciu minut. 

Stanowczo zbyt mało mówimy i 
myślimy o dobrych filmach dla dzi: 
cl — lepszych niż „TOMCIO PA- 
LUCH" | tak bardzo potrzebnych. 


pysk 


stwa, niż po obejrzeniu dziesięciu 
z akademicką ścisłością odtworzo- 
nych „vie romancee* znanych mala- 
rzy. 

Film trochę ,, 
rach" — nie 
nowić się nad tym, co w nim jest 
złego. 


Kochankowie 
bez cudzysłowu 


DZCEL 


=" 


Dużo o filmie „KOCHANKOWIE* 
czytałem. 
Zanim zobaczyłem fllm, wiedzi: 


lem, że jest demoralizujący | porn 
raficzny, ponieważ ukazuje niemal 
bez osłonek fizyczną miłość żony, 
która zdradza męża | przypadkowego 
lej znajomego. Wiedziałem także, iż 
jest to flim wybitny, a nawet arcy- 
dzieło, ponieważ ukazuje niemal bez 
gałonsk fisyemą milość dwojga lu- 
dzi. 

Żadnej z tych opinii po obejrzeniu 
limu nie mogę. potwierdzić, ponie- 
waż sądzę, że flim mie jest ani por. 
nograflą, ani arcydziełem. To po 
prostu bardzo dobry (i to jest do- 
statecznie rzadkie zjawisko) film, 
który w śmiały sposób zajmuje się 
także (nie wyłącznie) sprawami fizy- 


cznej miłości i erotyzmu. 

Utwierdziłem się w przekonaniu, 
że mie ma takich dziedzin życia, 
których nie można by ukazać na 
ekranie, jeżeli aa się coś do powie- 
dzenia | mówi z przekonaniem oraz 
kulturalnie. Poszukiwaczy  „moc- 
nych* wrażeń czeka zawód, pury- 
stów film chyba zgorszy. Nie jest to 
z pewnością film dla dorastającej 
młodzieży, ale na pewno wielu wi- 
dzom ukazał jedną z ważnych stron 
życia w jaskrawym świetle. 

Główna bohaterka, Jeanne Moreau, 
Jest z pewnością aktorką bardzo do” 
brą o rozległym warsztacie środ- 
ków — zaś reżysera Louisa Malie' 
uzeba na tle obrazu światowej sztu- 
ki lilmowej traktować poważnie, bez 
płytkiej sensacji. 


. Mały, dobry festiwal 


Na marginesie festiwalu festiwali odbył się (z okazji wyświetlania 


dodatków) 


przegląd najciekawszych  krótkometrażowych 


filmów 


polskich — niektórych wielokrotnie nagradzanych. 


Obejrzałem filmy różnej treści i różnych gatunków: od dokumen- 
talno-publicystycznych i popularnonaukowych do abstrakcyjno-ma- 
larskich i eksperymentalnych *). Byłem świadkiem niejednej na ten 
temat rozmowy na widowni: wielu widzów odkryło, że istnieją zna- 
komite pólskie filmy, o których mieli mgliste pojęcie — dopiero 
zobaczenie ich wszystkich w zwartym zestawie unaocznia, że w tej 
dziedzinie czy dziedzinach twórczości filmowej na pewno nie jeste- 
śmy ani na końcu, ani w środku światowej produkcji, lecz zajmu- 
jemy jedną z widocznych i dobrych pozycji. 

Myślę, że wielkim powodzeniem cieszyłby się doroczny przegląd 
najlepszych polskich krótkometrażówek wszelkich rodzajów, trwa- 
Jący na przykład w jednym z kin (jeżeli w Warszawie) przez kilka 
dni. Czy ktoś, władny taką immprezę zorganizować, wpadnie na teń 
pomysł? Oby wpadł. 

Jeżeli mamy czym się chwalić, chwalmy się bez fałszywego wstydu. 

LECH PIJANOWSKI 


*) Reżyserem „Dwóch ludzi z szafą" nie jest "Domański, lecz Polański 


proszę korektora programu festiwalowego. Myślę, że to nazwisko warto z 
pamiętać. 


i 


2 PRASY 
polskiej 


TWÓRCY MOWIĄ 


„PRZEGLĄD KULTURALNY zamieszcza serię wypowiedzi twórców 
filmowych na temat obecnego stanu i perspektywy polskiego filmu. 
Oto kilka wyjątków zgrupowanych według tematów: 

Szkoła polska 

„To poniekąd realistyczny nurt w naszej kinematografii z tym 
tylko zastrzeżeniem, że nurt, którego charakterystyczną cechą jest 
współczesny, nowoczesny sposób opowiadania". (Jerzy Kawalerowicz) 

„Nie używałbym (..) zaraz określenia „szkoła polska". © szkole 
moglibyśmy mówić, gdyby działały u nas dziesiątki twórców | oni 
przekazywaliby przy pomocy dojrzałych dzieł swój własny sposób 
myślenia". (Tadeusz Konwicki) 

„Szkoła polska" — ta bez cudzysłowu nie istnieje. Cechy, których 
przy tej okazji starano się doszukiwać, są bądź powierzchowne, bądź 
zapożyczone. Zagranicę fascynuje w naszych filmach gwałtowność, 
wewnętrzna temperatura, postawa walcząca, bezkompromisowość, idąć 
w parze z lekceważeniem warsztatu (wynikającym nie z programo- 
wości, lecz z niedostatecznego opanowania)... Prawdziwa szkoła p >lska 
powstanie dopiero wówczas, jeżeli kontynuować będziemy tę poełykę, 
te tendencje, które dziś przedwcześnie określamy mianem szkoły!. 
(Andrzej Wajda). z 

„Szkoła polska* to nieporozumienie. We Francji na 1%0 filmów 
rocznie powstaje około 15 ambitnych, z tego 4 są wysokiej klasy. 
Myśmy w minionym roku też błysnęli taką ilością. Stąd narodziło się 
na Zachodzie, mniemanie, że jesteśmy potęgą... Zresztą u nas Istnieją 
podobne, jak na całym Świecie, tendencje w Kinematografii. Wajda 
np. to poniekąd odpowiednik Bardema, czy Bergmana". (Andrzej Munk) 

Kierunki w polskiej kinematografii: 

„Pierwszy — opisowo-barokowy reprezentowany przez 
Wajdę. Wydobywa on przede wszystkim scenerię. Człowieka obiekty- 
wizuje, pokazuje od strony „zewnętrznej (...) Drugi — psychol0- 
giczny, do którego bym siebie zaliczył, jest całkowitym zaprze- 
czeniem poprzedniego. Na pierwszym planie znajduje się człowiek, 
Jego psychika, wnętrze (...). Trzeci — to kierunek niejako doku* 
mentalny, o dużym ładunku intelektualnym. Jego przed- 
stawicielem jest Munk. Wychodzi on poza ekran i odwołuje się do 
władomości i doświadczeń pozaartystycznych widza. (Jerzy, Kawale- 
rowicz) 

1. Realistyczny — (..). Zaliczam do niego Kawalerowicza. 
Wajdę do „Kanału* włącznie | siebie. Należę do „mózgowców* uwa* 
żam, że najważniejszą sprawą w każdym dziele filmowym jest jego 
filozofia (...). 2. Drugi kierunek nazwijmy obserwacyjnym, 
emocjonalnym. Zmieści się w nim twórczość Hasa, „Zimowy 
zmierzch« Lenartowicza (...) oraz „Popiół i diament* Wajdy (..). 3. 
Trzeci — to kierunek tradycjonalny, ekltktyczny, bę- 
dący zlepkiem bądź reprezentantem cech (dobrych i złych) kinemato- 
grafii radzieckiej i amerykańskiej", (Andrzej Munk) 
„..Przeciwstawianie mnie Munkowi jest zupełnie zbyteczne — róż- 
nią 'nas bowiem tylko środki i sposoby, przy pomocy których przeka- 
zujemy swoje myśli”, (Andrzej Wajda) 


KRYTYK O „SZKOLE* 


Bolesław Michalek w cotygodniowym felietonie w NOWEJ KUL- 
TURZE uważa. iż nie należy (jak to staje się coraz powszechniejszym 
zjawiskiem) udowadniać, iż „szkoła polska* nie istnieje. Przeciwnie — 
dążenie do sprecyzowania, co- rozumiemy przez szkołę polską. może 
pomóc w okrzepnięciu i rozwoju istniejącego niewątpliwie w naszej 
kinematografii nowego nurtu. 


ÓW FILMOWYCH I 


Na zdjęciu — dwudziestoletnia p. Roma Ren z Opo 
ła. Za tydzień — znajdą Czytelnicy na tylnej okład- 
ce zdjęcia laureatek II etapu konkursu i wykaz 
nagród, które rozlosujemy wśród głosujących 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTOR 


SZOK CEA 


HOLLYWOOD 


0 żakończeniu ostatniej wojny 
Mała grupa młodych ludzi — 
malarzy, muzyków. literatów, 

intelektualistów, przeważnie zdemo- 

bilizowanych żołnierzy — zamieszka- 
ła w jednej z najuboższych dzielnie 

San Francisco — North Beach. Pro- 

wadzili życie podobne do życia 

swych kolegów — egzystencjalistów 

z paryskiego Saint-Germain-des-Prós 

Wysłużone „battle dnessy”, czarne 

swetry i obszarpane ubrania były 

często bardziej wyrazem nędzy niż 
ekstrawagancji, pozornie jednak ży- 
cle ich, wypełnione tylko tym, do 
czego mieli zainteresowanie, i wolne 
od wszelkich obowiązków — wyśilą- 
dało bardzo zachęcająco 

Toteż w krótkim czasie styl życia 
cyganerii z North Beach zaczęli na- 

*ladować młodzi ludzie z zamożnych, 

mieszczańskich rodzin. Znudzeni do- 

brobytem. a rzadko dorastający inte- 
lektem 1 uzdolnieniami do poziomu 
swoich pierwowzorów. przejęli od 

nich jedynie pogardę dla pracy i 

cyntzm w sprawach moralnych. W 

Nowym Jorku zgrupowali się W za- 

możniejszej już dzielnicy — Gren- 

vich Village: Część z nich wyemi- 
growała do Hollywoodu. W tym mie- 
ście — jeżeli się powiedzie — nie- 
łatwo jednak pozostać obojętnym 


wobec sławy i pieniędzy. 
przedstawiciele 


lywoodzcy 
„beat 
przypominają 
stów i 


generation" 
zbuntowanych 
intelektualistów z nędznych 


Toteż hoi- 
nowej 
już bardzo mało 
arty- 
ni MGM 


O tych hollywoodzkich * katejkach 
1 „zbuntowanej* młodzieży nakręco- 
no już wieie filmów, ale nowy. bar- 
dzo rozreklamowany obraz wytwór- 
— „Beat Generation" miał 


domów czynszowych w San Fran- przyćmić wszystkie poprzednie. Nie 
Cisco. pomogły jednak ogromne nakłady 
Do typowych przedstawicieli tej finansowe | udział znanych gwiazd. 
generacji zalicza się tu np. dziedzi- _ Producentom nie udało się nawet 
ców milionowej fortuny — Gary i _ dobrze oddać nastroju hollywoodz- 
Lindsaya Crosby (synów sławnego _ kich barów kawowych. odległych za- 
śpiewaka Binga Crosby), Tony Per- ledwie o Kilka ulic od ateliers, gdzie 
kinsa — najpopularniejszego dziś _ realizowano film. nie mówiąc o tym. 
gmanta filmu amerykańskiego | za- że przedstawione tu typy młodzieży 
pracowanego Marlona Brando — — nie reprezentują ani hollywoodzkich. 


uktora i producenta, a ostatnio rów- 
nież reżysera. Ich protest przeciwko le 
życiu jest oczywiście czysto teorety- 
czny, a związki z typowymi 


niks” 


dyskusji 
wych. 


Jim Mitehum 


ograniczają się do 
swetrów. upodobania 
w małych barach kawo- 


„beatniks* 


uni tych z San Francisco, ani w ogó- 
przeciętnych 
Film jest zrobiony tro- 


amerykańskich 


„beat- chę tak, jakby rodzima „beat gene- 
czarnych _ ration" przestała nagle istnieć, a 
dla jazzu |  hollywoodzcy twórcy nabrali wyo- 


brażenia o tym zjawisku ż francu- 
skich filmów. 


CHARLES AUSTIN 


Mamie van Doren w scenie z fllmu „Reat Generation" 


Ten, który roz 
ramy obraz 


igdy nie zamierzałem rozsadzać tr 
„,IN stwa. Mimo to tak właśnie postąp 
go czasu Hans Richter, słynny malarz 
twórca ruchu „dadalstycznego* zrodzor 
roku. Richter jest również autorem w 
abstrakcyjnych filmów, z których wit 
przez publiczność lat dwudziestych za « 
to w Zurichu wystawę prac artysty, k 
Na zdjęciu — Hans Richter w scenie z ( 
„Dreams that Mgney Can Buy" (Sny, 
pieniądze), zrealizowanego przez Richter 
— Legeren, Duchampem, Ernstem, C: 
w latach 1944-47. 
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Przygody 
dzielnego 
pilota 


JACQUELINE SASSARD (Francja) 


PRAHA 


Za kulisami 


poliekranu 


oesie ice kto! 
przygasa światło, kurty- 

na odsłania... właśnie 
€o? Przecież nie ekran! Pro- 
szę sobie wyobrazić, że jakiś 
Złośliwy Krojczy pociął ekran 
panoramiczny na osiem czwo- 
roboków różnego kształtu. 
Każdy niesymetrycznie usta- 
wiony ekranik ożywa, na Każ- 
dym zaczyna się jednocześnie 
dziać to innego. Nawet czo- 
łówka jest rozdzielona na kil- 
ke części. Tytuł programu — 
„Prażske Jaro". (Film będący 
ampresją ne temat muzycznej 
„Praskiej Wiosny” i tej praw- 
dziwej — reżyserował Emil 
Radok). Rozstrzelona uwaga 
powoli się skupia. Oczy uczą 
się patrzeć, „wybierać* naj- 


ważniejsze epizody. Są tu 
Jragmenty występów solistów, 
połączone z portretami kom- 
pozytorów, rekwizytami mi- 
nionych _ epok, widokami 
miesta ogiądanymi na przy 
kład oczami Mozarta, to znów 
Pragi współczesnej. Panora- 
my, zbliżenia, detale. * Oto 
smukła baletniczka po krót- 
kim „pas” na dolnym ekrani- 
ku, z lekkością motyla prze- 
skakuje ctemną przestrzeń i 
kończy swój popis ua jaśnie- 
jącym czworoboku umieszczo- 
nym wyżej. Pulchna mieszcz- 
ka, wycięta z osiemnustowie- 
cznego  sztychu  Bouchera, 
wdzięczy się z bulkónu do 
stojącego w dolnym sektorze 
młodzika. 


Gdy mija kilkunastominuto- 
wy program, postanawiam o- 
bejrzeć kulisy polwizyjnego 
kranu. Dyżurny technik nie- 
zbyt chętnie pokazuje mi je- 
go tajniki. Nie dziwię się re- 
zerwie — jest to przecież wy- 
nalazek bez patentu międzu- 
narodowego, wynalazek bez 
precedensu w stosowanej do- 
tychczas na świecie technice 


projekcyjnej.*) Aż siedem ku ug: 
projektorów i osiem diapro-  ewenti 
jektorów odtwarza kilkunasto- zanego 
minutowy program w „Pras wy U 
projek 
Czy 
zualną 
na ma 
wot pi 
dziej 
Trudni 
podsta 
filmu. 
dzo in 
pomys 
od dot 
ekranc 
kiej Wiośniev. Zatrzymuję w swy 
się przed wysoką szafą, w znajdz 
której lkwią dziesiątki lamp. nie 
Tu tkwi również tajemnica nym ( 
poliekranu! Mały mózg (a ra- Natom 
czej móżdżek) elektronowy liwości 
spelnia pracę kilkunastu osób;  dokum 
w nvecyzji i szybkości działa- sztuce, 
nła nikt mu nie dorówna. Na  mentó: 
taśmie filmowej są znaczone neż ak 
impulsy-rozkazy: „zatrzymaj  metafc 
projektor nr I", „otwórz dla- mem 
projektor mr 8", „włącz pro- mież p 
jektor nr 3" ita. Rola człowie- ju gat 
> Plerwize pokazy pólie: Sash 
RA A PŁOŃ ie. jeszcze 
kranu odbyły się w pawilonie jv, 


czechosłowackim na Świato- 
wej Wystawie w Brukseli. 


:dził 


w 


cyjnych ram malar- 
— oświadczył swe- 
rangardowy, współ- 

w Zurichu w 1918 

eksperymentalnych 
ość została uznana 
dal. Ostatnio otwa: 
ma obecnie 70 lat, 
erymentalnego filmu 
re można kupić za 
raz z z przyjaciółmi 
rem | Man Rayem 


z najciekawszych 
anych ostatnio  fll- 
zwajcarskich 
-  Gletscherpilot 
lot" — to 
, Jądującego na 1o- 
elu niesienia pomo- 
panym, lub zagu- 
plnistom i — o ile 
— ratowania ich w 
jdku. Sławą najlep- 
ód nich cieszy się 
Geiger. Ma on za 
lotów, wymagają- 
sdnokrotnie ogrom- 
owania | ofiarności, 
znajomości maszy- 
nych do przewidze- 
ów górskiej pogo- 


s, — Gletscherpilot* 
Geiger (na zdjęciu) 
o siebie. Jest to film 
1 pozostałe role od- 
aktorzy ' zawodowi. 
oparto jednak na 
wdziwych wydarze- 
raktyki ratowniczej 
Zdjęcia realizowano 
cznych plenerach, w 
udnych warunkach, 
kościach  dochodzą- 
I tysięcy metrów. 
isc 


za się tylko do 
ego. usuniącia wska- 
zez mózg elektrono- 
odzenia taśmy lub 
) 


jekran jest tylko wi- 
raszką typu „later- 
1", czy zakończy ży- 
ilku mniej lub bar- 
anych programach? 
tym wyrokować ne 
jednego, krótkiego 
st to na pewno bur- 
esujący i oryginalny 
wyraźnie odbiegający 
1dczeń nad szerokim 
Myślę, że poliekran 
obecnym kształcie nie 
zastosowania w fll- 
ularnym w klasycz- 
| słowa znaczeniu. 
£ daje on duże moż- 
realizatorom — filmów 
talnych, filmów o 
zachęca do ekspery- 
Dzięki symultanicz- 
| łatwości operowania 
szczególnym ryt 
poliekran może rów- 
czynić się do rozwo- 
cu filmowego, które- 
t i dejinicja nie są 
statecznie ustalone — 
ptyckiego. 
ANISŁAW OZIMEK 


Król Salomon — /Śh Erynner i królo- 
wa Saba, którądgrałGina Loliobrigida 


Królowa Saba wszkąpieli — to jedna 
ze scen fllmu videa ,Salomon | Saba* 


To zdjęcie nie oznacza natomiast, że wjrzymy na 
ekranie królową Sahę kręcącą hula-hoop. To tyl- 
ko skąpo ubrana aktorka rozgrzewa się w tem 
„posób w przerwach między zdjęciami do filmu. 


Hiszpanii w dolszym ciągu najwięcej zainte- 

resowania budzi realizowany tam film reż. 
Kinga Vidora „Salomon i Saba". Pc 
zie tym pisaliśmy jut wielokrotnie — Uziś 
czamy tylko najnowsze zdjęcia głównych bohu- 
orów, jakie otrzymalitmu z Madrytu od fotore- 
portera Agencji United Press International. 


ieważ o obra- 


miesz- 


os człowieka" — opowiadanie 
Michała Szołochowa, opubliko- 
11)— wane swego czasu także w pol- 
skich czasopismiach, doczekało się sfil- 
mowania. Podjął się tego świetny 
aktor radziecki Sergiusz Bondarczuk, 


który tym filmem zadebiutował jako 
reżyser. „Los człowieka" jest już 
ukończony i ma reprezentować, ki- 
nematografię ZSRR na tegorocznym 


festiwalu w Cannes. 
W opowiadaniu Szołochowa i w 
filmie główną postacią jest człowiek, 
który stracił wszystko i wszystkich 
prócz wiary w ludzi i miłości dia 
ludzi. Mimo że „Los człowieka” po* 
wazany jest tu bez patosu i sztucz- 
jego optymizmu — odwrotnie, nie 
szczędzi się widzom ani scen Śmier- 
ci, ani rozpaczy, ani ludzkiej podłości 
- film Boudarczuka jest w ostatecz- 
uym rozrachunku pochwałą człowie- 
czeństwa. Rolę głównego bohatera, 
Andrzeja Sokołowa, gra sam Bon- 
darczuk (na zdjęciu — w scenie fil- 
mu). 

© „Łosie człowieka" niedługo na- 
piszemy szerzej. K. D. 


ANTONELLA LUALDI (Włochy) 


a 31 lat. Urodził się w Mało- 

polsce. Do szkoły chodził w 

Warszawie. Tu, na Żolibo- 

rzu, w szkole Nr 53 zetknął 

się po raz pierwszy ze sceną. 
Grał Diabła II w przedstawieniu jaseł- 
kowym. Rolę tę do dziś uważa za naj- 
lepszą z dotychczas odtwarzanych. Po 
tym sukcesie przyszedł następny — 
kreacja Pazia w inscenizacji piosenki 
„Był sobie król..*. Gdy wraz z nau- 
czycielką odbierał kostiumy w Teatrze 
Narodowym — nastąpiło jego pierwsze 
zetknięcie z prawdziwym — teatrem. 
Urzekła go mnogość barwnych strojów 
w rekwizytorni i ów specyficzny za- 
pach sceny i kulis. 


Czy właśnie wówczas poczuł powołanie 
aktorskie? Nie pytajcie go o to — i tak 
odpowie Wam, że do dziś dnia jeszcze go 
nie poczuł. Chciał być dyplomatą albo 
dziennikarzem. Dlatego też rozpoczął stu- 
dia na wydziale konsularnym krakowskiej 
Szkoły Handlowej, a kiedy wydział zlikwi- 
dowano, był przez rok studentem wydziału 


RZECZ O ZBYSZKU CYBULSKIM 


Polski 


JAMŁÓ 


dzięcza to nowoczesnemu stylowi gry, 


Tym filmem debiutował na ekranie 
było także debiutem Andrzeja Wajdy. Obaj spo- 


„Pokolenie 


tkali się jeszcze raz w „Popiele 1 dłamencie" 


dziennikarskiego U. J. Studenckie ubóstwo 
zmusiło go do pracy zarobkowej. Statysto- 
wał w teatrze im. Słowackiego, a ponadto 
„po linii” czytelnikowskiego „Żywego sło- 
wa" jeździł po wsiach, recytując wiersze 
Puszkina i Mickiewicza. 

W *krakowskiej szkole aktorskiej zjawił 
się 'w krótkich spodniach. Dopiero inter- 
wencja kolegów spowodowała zmianę stro- 
ju na bardziej „poważny”. Podczas egza- 
minu zacinał się na wszystkich wierszach, 


a bezbłędnie powiedział tylko „Fortepian 
Chopina” Norwida. O teatrze — jak sam 
twierdzi — nie miał wielkiego pojęcia. 


„Zdanie egzaminu wstępnego było dla mnie 
dużym zaskoczeniem”. Zresztą po dwóch ty- 
godniach zobaczył na liście swoje nazwisko 
przekreślone czerwonym ołówkiem. „Za nie- 
przestrzeganie dyscypliny”. Zniechęcony 
chciał przerwać studia. Odwiodło go od tego 
zamiaru zajęcie I miejsca w eliminacjach 
przed zlotem młodzieży w 1952 roku. Recy- 
tował „Sławę”  Gusiewa. „Ponieważ mam 
fatalną dykcję — koledzy znaleźli znakomity 
obiekt do parodii. Już widzę, jak się śmieją, 
kiedy czytają te słowa”. 

W teatrze szkolnym grał przeważnie role 
komediowe. Rolę Smakosza z „Przyjaciół” 
Fredry przygotował na egzamin dyplomo- 
wy. W czasie studiów był asystentem prof. 
Jerzego Kaliszewskiego, który wraz z prof. 
Haliną Gryglaszewską pobudził jego tęskno- 
ty reżyserskie. Tym pedagogom też najwię- 
cej zawdzięcza. 

© istniejącym dziś szkolnictwie aktorskim ma 
zdanie nienajlepsze. 


DŁAN? 


łmitew Cybulski jest dziś bez wątpienia najpopularniejszym polskim aktorem jumowym. 
potrafi 


świetnie nąwiązać kontakt z widzem 


„Powinny istnieć szkoły studyjne przy teatrach. 
Dzisiejszym naszym szkołom brak wielkich indy- 
widualności aktorskich, panuje w nich klimat l- 
ceum ogólnokształcącego. Studentom nie wszcze- 
pia się pasji do jakiegoś określonego teatru. Stu- 
denct nie mają programu Ideowo-artystycznego, 
nie wiedzą, jakiego chcą teatru. Po ukończeniu st: 
diów angażują się na zasadzie wyrobnictwa arty- 
stycznego''. 

Sam po ukończeniu studiów wraz z grupą kole- 
ów. wyjeżdża na Wybrzeże. 

„Przyjechaliśmy tu z intencjami zrobienia tea- 
tru. Niestety, rozczarowałem się. Spowodowało to 
moje odejście na kilka lat do ruchu amatorskie- 
go. Od 1954 roku wespół z Bogumiłem Kobielą ro- 
bimy „Bim-Bom", w którym, jako aktor, zastępo- 
wałem chorych kolegów w różnych rolach. Kiedy 
wróciłem na zawodowe sceny Wybrzeża grałem 
m. in. w „łntrydze £ miłości", „Zwadach milos- 
nych”, „Grzechu”, „Balladach 1 romansach' 
„Tragedit optymistycznej". Ostatnie moje role — 
to kelner w Sartrowskim „Przy drzwiach zamknię- 
tych”, Bartolomeo I w „Improwizacji* Ionesco, 
Mężczyzna w „Pięknym i nieczułym* Cocteau, 
Mutor w „Jesiennym wieczorze" Dilrrenmatta. 

Sztuki te wystawiał Teatr Rozmów. Jeżeli chce- 
cie znać credo artystyczne tego teatru, a zarazem 
1 jego credo, którego wam wprost nigdy nie wy- 
jawi — zerknijcie do programu: 

„Teatr to duże, piękne Iaboratorium.. wspól- 
czesnych ludzi... Laboratorium, gdzie szuka się 
najlepszej gleby | najlepszych nasion, gdzie pod 
mikroskopem wyobraźni | wrażliwości oddziela 
się nasiona zdrowe od chorych, pokazuje się jed- 
ne | drugie, szuka się ciągle we współczesności 


W_ „Trzech startach" 


Cybulski grał rolę kolarza 
biorącego udział w wyścigu dookoła Dolnego Sląska 


tego, co ludzkość już dawno „wymyśliać, a en 
nieustannie jest w niebezpieczeństwie — humaniz- 
mu', 

W roku 1955 debiutuje w flimie. Gra w „Poko- 
teniu"* postać chłopaka, który nie włączył się do 
walki z okupantem. Większość scen nie weszła 
jednak do filmu. Potem następują „Trzy starty” 
(1956), gdzie w ostatniej noweli gra uczciwego ko- 


larza przegrywającego wyścig; „Wraki* (196) 
— postać nurka w konflikcie między miłością 
a przyjaźnią oraz „Koniec nocy" (195) z rolą 


przedstawiciela trudnej młodzieży. Gra Maćka 
Chełmickiego w ..Popiole i diamencie" (1958) 
i zootechnika w „Krzyżu Walecznych'* (1858). Ostat- 
nio zagrał w filmie Kawalerowicza „Pociąg. 


„Lubię grać — tak typowych dla naszych 
czasów — ludzi z garbami, z kompleksami, 
bądź ludzi, którym brak odwagi, którzy pow- 
tarzają — Ja się nie nadaję”. Nie znaczy 
to, że ajirmuję taką postawę. Żeby do nich 
trafić — trzeba jednak znaleźć z nimi wspól- 
ny język. Z pijanym można się tylko wtedy 
dogadać, jeżeli samemu jest się pijanym. 
Po nawiązaniu kontaktu należy znaleźć 
w tych ludziach coś pozytywnego, pasję ży- 
cia, która zawsze istnieje. Makarenko miał 
rację, kiedy mówił o konieczności pokazania 
każdemu młodzieńcowi jego, jak to nazywał, 
„linii perspektywicznej”, atrakcyjnego jutra, 
zadań na dzień następny. 

Maciek też miał swój, innego co prawda 
rodzaju, garb. Maciek zatrzymał się w czasie, 
nie umiał odnaleźć właściwego stosunku do 
nowych czasów. Chciał jednak żyć i to żyć 
uczciwie. Rzucił broń, z którą się przecież 
na śmierć i życie związał. „Wierzganie” 
w scenie końcowej wyrażało właśnie tę chęć 
życia. Aie Maciek musiał zginąć. Gdyby 
tak się nie stało, pozostałby nieukaranym 
mordercą i nikt by w tę postać nie wierzył. 
Otrzymuję dziesiątki listów, są wśród nich 
nawet wiersze, których autorzy tak właśnie 
— i słusznie — zrozumieli postać Maćka. 
Dlatego nie można odczytywać jej jako 
„czarnej”. 

Pytam, co sądzi o przypisywanym mu przy- 
domku — polski James Dean? 

„Dean był tak wielką | indywidualnością, 
że kopiowanie go to nieziszczalne marzenie. 
Porównanie bierze się stąd, że posługuję się 
w grze tą samą metodą co on i aktorzy 
„Actors Studio” Kazana — Marlon Brando, 
Montgomery Clift t wielu innych. Metoda 
ta polega na znalezieniu dla każdej postaci 
indywidualnego sposobu bycia, na znalezie- 
niu w postaci o założeniach negatywnych — 
cech pozytywnych i vice versa. Dopiero kon- 
trast negatywu i pozytywu daje prawdę 
psychologiczną”. Proszę o przykład. „W sce- 
nie miłosnej trzeba unikać grania miłości, 
a znaleźć jakiś szczegół, który będzie prze. 
szkadzał. Maciek np. szuka części pistoletu. 

Pytam, co sądzi o zdaniu reżysera Kutza, 
że jest właściwie aktorem komediowym. 

„Nie wolno dzielić aktorów na charakte- 
rystycznych i amantów. Dziś, wobec wiel- 


Z: ZŻERA 


Jego talent amanta charakterystycznego wykorzy- 
stano w pełni w noweli „Krzyża Walecznych" 


W „Popiele | diamencie" stworzył postać, która aktorsko należy do najlepszych w fllmie polskim 


kiego bogactwa życia — aktor musi grać na 
wszystkich strunach. Każda postać musi 
być charakterystyczna. Klęska artystyczna 
Gerarda Philipe'a polegała właśnie na tym, 
że eksploatowano wyłącznie jego wdzięk. 
Kiedy nie uległ jeszcze temu schematowi — 
stworzył w „Idiocie” — co sam zresztą po- 
twierdza — najwartościowszą kreację...” 

Wspominając o głośnej sprawie tzw. szkoły 
polskiej — prowokuję go do wypowiedzi na 
ten temat. 

„Stworzyli ją krytycy filmowi, których 
opętał szał teoretyzowania. Nie można mó- 
wić o szkole u. czasie teraźniejszym, wów- 
czas, kiedy ona się rodzi. Zresztą nie wolno 
także z góry zakładać, który kierunek, która 
tendencja — a takie oczywiście istnieją — 
jest najwartościowsza. Każdy twórca repre- 


zentuje inną postawę, inny temperament. 
Każdy więc twórca — jeżeli jego działal- 
ność artystyczna jest uczciwa — ma prawo 


do wypowiadania się. Skutkami niepr: 
strzegania tej zasady są nonsensowne atai 
np. na Lenartowicza, dlatego tylko, że 

mieści się on w szufladce „szkoły polskiej”. 
„Pigułek dla Aurelii" nie rozpatruje się jako 
filmu typowego dla tego twórcy, ale zarzu- 
ca udziwnianie, barokowość itp. A Lenarto- 
wicz to, moim zdaniem, wielki talent. Mógł 
zrobić pukawkę taką jak „Zamach”, a po- 
łączył sensacyjność z własnym filozoficznym 
widzeniem świata i świetnym warsztatem”. 


Pytam teraz o jego ulubione filmy. Padają ty- 
tuły: „Pancernik Potiomkin", „Burza nad Azją”, 
„Pod dachami Paryża”, „Gorączka złota" i „Dyk- 
„Obywatel Kane", „Wakacje pana Hulot", 
Biała grzywa" | „Czerwony balonik", „La Stra- 
Złodzieje rowerów", „Dwunastu gniewnych 
a w każdym filmie jakiś szczegół: wózek 
na schodach odeskich, piosenka paryska, niedź- 
wiedź idący za Charliem, „różyczka”, biały koń 
czy kolorowy balonik... 

„Wszystko to są szczegóły, dla których trzeba 
było zrobić te filmy. Wyrażają one zwykłe ludz- 
kie sprawy, często nasze marzenia. Ich zwykłość 
powoduje, że są one dla wszystkich zrozumiałe, 
choć nie mają wartości dosłownych. Zawarta 
w nich jest jakaś humanistyczna filozofia życia. 
Szczegół, nosiciel tych funkcji, stał się podstawą 
teatrzyku „Bim-Bom*. Uwielbiam te małe szcze- 
góły, które wyrażają wielkie sprawy”. 

Jego ulubiona książka — „Mały książę" Saint 
Exupery'ego — to właśnie zbiór takich drobiaz- 
gów: róża, „słoń w wężu”, studnia, ls, zwrotni- 
czy czy mała żółta żmija. Chcę się dowiedzieć, ja- 
kie książki, oczywiście poza „Małym księciem", 
zabrałby ze sobą na bezludną wyspę. „Sennik egip- 
ski” i jakikolwiek numer „Szaradzisty”. A jakich 
utworów słuchałby najchętniej? „V i VI Symfonii 
Czajkowskiego, no i Gershwina". 


Jest romantykiem, nie pozwala kreować 
się na bohatera cynicznej młodzieży, zresztą 
nie wierzy w jej istnienie. Od sztuki wyma- 
ga, by wzruszała. Jest nastrojowcem. „Wzru- 
szenia intelektualne są wtedy znakomite, 
jeżeli nie boli po nich głowa, a w dzisiej- 
szych czasach często boli. Nie odczuwam gło- 
du tego typu wzruszeń, co nie znaczy, że 
uważam je za nieistotne”. 


A awangarda, eksperyment? „Boję się nieustan- 
nie, że w dziełach awangardowych jest mdsa kal- 
kulacji. W odniesieniu do powstających dziś dzieł 
trudno mówić, czy są one awangardowe — ocenią 
to nasi wnukowie. Każde poszukiwanie twórcze 
jest eksperymentem". I przytacza sławne powie- 
dzenie Xawerego Dunikowskiego: „Trzeba umieć - 
wąchać czas!” 


„„Rozmowa ciągnęła się jeszcze długo. Nie- 
stety, brak miejsca nie pozwala na pełne 
jej przytoczenie. Więc już tylko w telegra- 
ficznym skrócie aktualne aktywa jego pracy 
twórczej: współreżyseria, wraz z Bogumi- 
łem Kobielą, „Jonasza i błazna” Broszki: 
wicza w Teatrze Wybrzeża oraz „Króla 
Flersa i Caillaveta, praca nad rolą Johnny'ego 
w „Kapeluszu pełnym deszczu”, oczekiwanie 
na decyzję w sprawie złożonego scenariusza 
filmowego, napisanego również wraz z Ko- 
bielą — „Do widzenia, do jutra* (film poe* 
tycki, środowisko studenckie, wymowa an- 
tycyniczna, bohaterowie: on — Polak, ona — 
cudzoziemka) oraz przygotowanie przedsta- 
wienia galowego na festiwal młodzieży 
w Wiedniu. Ponadto przygotowuje do letnie- 
go sezonu swój motocykl „Jawa-250”. To 
jego prywatne hobby. 

Rozmawiał, zanotował i kilkoma 
uwagami uzupełnił: 
STANISLAW JANICKI 


O PEWNEJ IDEI 
JORISA 
IVENSA 


czyli 0. tym. 


JAK SEKWANA 
SPOTKAŁA PARYŻ 


oris Ivens otrzymał 
w ubiegłym roku w 


Cannes — jak wia- 
domo — Wielką Na- 
grodę w kategorii 


filmów krótkometrażowych 
za film „Sekwana spotkała 
Paryż". *) Byłem jego 
współpracownikiem, gdy 
realizował ten film, i wła- 
śnie mnie wręczono Złotą 
Palmę z prośbą, by prze- 


kazać ją  Ivensowi. Prze- 
żyłem wtedy chwilę wiel- 
kiej radości: nareszcie jury 


festiwalu umieściło na cze- 
le nagrodzonych jednego 
z największych współcze- 
snych  dokumentalistów. 
Jak żywe stanęły mi 
przed oczami godziny, kie- 
dy na krótko przed wyjaz- 
dem do Cannes włóczyłem 
się brzegami Sekwany, od- 
wiedzając miejsca, gdzie 
Ivens realizował swój film. 
Dzieci tak samo jak wtedy 
bawiły się na stosie pni 
drzewnych. Wodniacy wra- 
cali rzeką do swych do- 
mów. Młoda jasnowłosa 


*) Film ten był wyświetlany 
w Warszawie podczas niedaw- 
nego Festiwalu Festiwali Fil- 
mowych. 


dziewczyna _ obejmowała 
czarnego jak heban chłop- 
ca. Podwójne wrota śluz 
zamykały się w _ słońcu. 
Maj nad Sekwaną w 1958 
roku był bardzo podobny 
i zarazem bardzo różny od 
maja 1956 (kiedy to zrodzi- 
ła się „idea filmu") i od 
maja'1957 (kiedy to wielki 
(ilmowiec oblókł ją w krew 
i ciało). Mówiąc jednak 
prawdę — „mój” pomysł 
wziął początek z jego po- 
mysłu. 

Na początku była „Pieśń 
rzek", ta pieśń świata, epo- 
peja, wielki film Jórisa 
Ivensa, który Paryż mógł 
oklaskiwać w ciągu jedne- 
go tylko wieczoru i to w 
postaci okrojonej, film bo- 
wiem nie miał szczęścia 
podobać się cenzorowi. W 
trzy tygodnie po tym wie- 
czorze — wielki 
ilustrowany „Par 
zaczął drukować serię re- 
portaży na temat: Świat 
widziany poprzez jego rze- 
ki. Najsławniejszy chyba 
z. francuskich fotoreporte- 
rów, Cartier-Bresson, wy 
bral Sekwanę, którą po: 
kazał od jej źródeł aż do jej 


BARBARA LAAGE (Francja) 


ujścia do morza. Mówił 
mi wtedy dużo o swojej 
pra która go ogromnie 
pasjonowała... 

Od czasu, gdy mieszkam 
na wyspie św. Ludwika, 
to jest od lat dwudziestu, 
największą moją przyjem- 
nością jest włóczenie się 
godzinami po obu brzegach 
rzeki. Przebiegałem je po 
r tysięczny chyba, gdy 
praca _ Cartier - Bressona 
podsunęła mi pomysł do 
filmu: pokazać Sekwanę 
oglądaną z jej stromych 
brzegów, na całej drodze 
poprzez Paryż. 

Pomysłem tym zaintereso- 
wał się natychmiast filmo- 
wiec-dokumentalista Henri 
Fabiani i producent Pierre 
Braunberger. Droga pomy- 
słów jest jednak długa i 
kręta — wędrują one z rąk 
do rąk. „Mój* pomysł pra- 
widłową koleją rzeczy wró- 
cił do swego źródła, do Jo- 
risa Ivensa. Razem z moim 
przyjacielem  przebiegaliś- 
my więc teraz już razem 
strome brzegi Sekwany. 
Wśród tysięcy widoków. 
jakie otwierały się przed 
naszymi oczami od Bercy 
do Grenelle, nasze spoj- 
rzenia odkrywały i wybie- 
rały niemal jednocześnie 
te same pejzaże, te same 


postacie, te same harmo- 
nijne motywy i te same 
kontrasty. 


Gdy w 1957 roku poje- 
chałem na festiwal do Can- 
nes, zostawiłem Jorisowi 
mapę, z grubsza naszkico- 
waną na sześciu razem 
sklejonych kartkach. Nie 
był to scenariusz, lecz 
dwieście lub trzysta dzi- 
wacznych wskazówek, ta- 
kich jak: Pont National 
RD (Rive Droite **), łodzie- 
cysterny: wino. Paryża; 
Quai de Bercy RG (Rive 
Gauche***), transportery 
zbożowe: chleb Paryża; 
Quai de la Gare RG: zbie- 
racze starego żelastwa i 
stłuczonego szkła; Pont 
d'Austerlitz RG: ruiny i bu- 
dowa. Kurz. Odgłosy prze- 
rzucanych cegieł; Tuillieres 
RD: _ posiłek _ midinetek; 
Cite-Pont Neuf RD: adwo- 
kaci, którzy parkują swoje 


**) Rive Droite — brzeg pra- 


**e) Rive Gauche — brzeg le- 
wy. 


auta i biegną do sądu; 


Saint-Michel RG: zakocha- 
ni i żebracy; Palais Bour- 
bon RG: samochody jadą- 
ce wzdłuż wybrzeża, pano- 


dzieci. Garaż dla samocho- 
dów ciężarowych. Odbiera- 
nie o godzinie 16 wiel- 
kich pak z egzemplarzami 
„France Soir*. Itd. itd... 
Po wielu tygodniach ob- 
serwacji wydawało mi się, 
że wyliczyłem wszystko 
w dziwacznym inwentarzu, 
dołączonym do mapy, 0- 
bejmującym trzydzieści czy 
też czterdzieści stron. Ska- 
talogowałem w nim wszy- 
stko, co widzi  przecho- 
dzień: od wędkarza do tra- 
garza portowego, od dziec- 
ka do starca. Ale daleko mi 
było do tego, by widzieć 
wszystko. A zwłaszcza, by 
wybrać wszystko. Z gma- 
twaniny mojego  „planu- 
przewodnika” Joris Ivens 
wziął to, co „pachniało* 
najlepiej i dorzucił dużo 
od siebie. Nie pomyślałem, 
na przykład, wcale ani o 
nocy, ani 0 deszczu. Pa- 
trzyłem od strony brzegu, 
a nie od strony rzeki, Ivens 
zaś często umieszczał swo- 
ją kamerę na łodzi. Ten 
Holender jest dzieckiem 
wód. Rzeka, żywioł wod- 
ny są od trzydziestu lat 
bohaterami jego filmów, 
poczynając od 
i „Mostu ze stal 
rzek* 


„Sekwana 


Film nie miał być prze- 
glądem widoków znad Se- 
kwany, ani próbą nowego 
spojrzenia na najsławniej- 
sze pomniki, ani też trak- 
tłatem o żegludze rzecznej 
Chodziło o pokazanie — 
zgodnie z tytułem filmu — 
spotkania rzeki z miastem, 
obrazu Paryża 1957 roku 
widzianego oczami jego 
mieszkańców, poprzez mi- 
gawkowe scenki z ich ży- 
cia, ich umyślne czy przy- 
padkowe spotkania nad 
Sekwaną. Na granitowym 
cokole brzegów kontrasty 
tych spotkań nabierają 
szczególnej ostrości. Sekwa- 
na widzi spotykające się 
na chwilę tylko, ale i co 
chwilę — starość i miłość, 
bogactwo i nędzę, lenistwo 
i bezrobocie, szczęście i 
rozpaczliwą samotno: 


Joris Ivens umie jednak 
(w co nigdy nie wątpiłem) 
„chwytać istotę spraw na 
gorąco", idąc za wskaza- 
niami Louisa  Lumiere'a, 
umie też uczynić ze swej 
kamery oko niewidoczne 
dla tych, których fragmen- 
ty życia utrwala na taśmie. 
Festiwale i podróże nie po- 
zwoliły mi być obecnym 
dzień w dzień, jak tego 
pragnąłem, przy realizacji 
jego filmu. Mogłem spę- 
dzić tylko kilka godzin w 
towarzystwie Ivensa i jego 
ekipy. Ale znam dobrze 
podstępy, których musieli 
użyć, by uchwycić całą ży- 
wą prawdę obrazów. 

W pewnym baraku, na 
przykład, urządzono niewi- 
doczną kabinę zdjęciową. 
Ivens siedział tam na cza- 
tach w ciągu dwóch dni 
wraz ze swoim operatorem 
Dumaitrem.  Przesiewając 
z nieskończoną cierpliwo- 
ścią piasek upływającego 


czasu, wyłuskali z niego 
taki oto wzruszający klej- 
not: bezrobotny, wynędz- 


niały do ostatecznych gra- 
nic, dzieli się z wróblami 
suchym chlebem, podczas 
gdy obok bawi się wesoło 
gromadka dzieci, 

Ten obrazek, liryczny i 
brutalny zarazem, był go- 
rąco oklaskiwany przez fe- 
stiwalową __ publiczność... 
Gdzie był wtedy Joris 
Ivens, ten latający Holen- 
der? W Pekinie czy w 
Czang Czun? W każdym 
razie — gdzieś na drugim 
końcu świata. Nie wiedział 
nic o swojej Złotej Palmie, 
ani o przyjęciu, jakie Fran- 
cja zgotowała filmowi, któ- 
ry jej poświęcił. 

Miłość budzi miłość... Za 
to, że tak bardzo Ivens ko- 
cha Paryż, ten liryczny film 
dokumentalny wzbudzi — 
jestem tego pewny — dużo 
miłości do naszego miasta 
wszędzie tam, gdzie go lu- 
dzie będą oglądać. 

Dzięki swemu filmowi 
Joris Ivens stanął w rzę- 
dzie wielkich piewców Pa- 
ryża. Stanął pośród stu 
filmowców, tysiąca mala- 
rzy, dziesięciu tysięcy pi 
sarzy, stu milionów ludzi 
z ulicy, którzy od ków 
kochają, opiewają i spoty- 
kają Sekwanę. 

GEORGES SADOUL 


Znany aktor (ostatnio także re- 
żyser) amerykański młodego po- 
kolenia — Marlon Brando nie 
jest sławny tylko, jak się to czę- 
sto zdarza, dzięki umiejętnej re- 
klamie. Posiada on niezaprzeczal- 
ny talent i wielką umiejętność 
odtwarzania postaci o różnych 
charakterach, ludzi różnych epok. 

Oto kilka filmowych wcieleń 
Marlona Brando: 


1) Napoleon Bonaparte 

2) Hitlerowski oficer 

3) Japoński nędzarz 

4) I taki — jaki jest w rzeczy- 
wistości. 

Należy mieć nadzieję, że z fil- 
mów, zrealizowanych niedawno 
z Marlonem Brando, obejrzymy 
przynajmniej dwa: „Młode Iwy* 
(zdj. 2) i „Herbaciarnia pod księ- 
życem* (zdj. 3). 
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LINDA 
CRISTAL 


1 dwie 


wersje miłości 


Ta scena (Linda Cristal | John Saxon) wyświetlana 
będzie poza granicami USA. Jest to tzw. wersja euro- 
pejska. Proszę porównać ze zdjęciem 


inda Cristal uro- 
dziła się w Argenty- 
nie; mając lat 12 
straciła rodziców; w 
Urugwaju uczyła się 
muzyki. W wieku 17 lat wy- 


IRINA SKOBCEWA (ZSRR) 


sąsiednim. 


szła za mąż za mężczyznę 
dwukrotnie starszego od sie- 
bie; małżeństwo to trwało za- 
ledwie dwa tygodnie. W Me- 
xico City występowała na sce- 
nie; podczas kolejnego kon- 


Ta scena (Linda Cristal i John Saxon) wyświetlana 
będzie w Stanach Zjednoczonych. Jest to tzw. wer- 
sia amerykańska. Proszę porównać ze zdjęciem obok 


certu „odkrył” ją pewien pro- 
ducent filmowy i zaangażował 
do filmu „Genio y figura”. 


Obecnie Linda Cristal zdo- 
bywa coraz większy rozgłos 
w  Hołlywoodzie. Niedawno 
zagrała główną rolę w filmie 
„Cry Tough" (Płacz, zbrodnia- 
rzu). Niektóre sceny tego fil- 
mu kręcono w dwóch wer- 
sjach — rozebranej i ubranej. 
Pierwszą przeznaczono na eks- 
port, drugą — dla publiczno- 
ści krajowej. Amerykańskie 
przepisy cenzury filmowej są 
bowiem bardzo pruderyjne i 
nie zezwalają na zbyt swobo- 
dne rozbieranie się na ekra- 
nie. Oczywiście nie dotyczy to 
eksportu. W „Cry Tough" Lin- 
da Cristal gra portorikańską 
dziewczynę, mieszkającą w 
Nowym Jorku, która bez ślu- 
bu żyje ze swoim chłopcem. 


— Czułam się bardzo do- 
brze w „europejskiej wersji” 
— oświadczyła Linda Cristal 
reporterom. Uważam, że jest 
to jedyny sposób prawdziwe- 
go przedstawiania scen miło- 
snych. Tak właśnie ludzie ży- 
ją i kochają. Byłam wdzięcz- 
na producentowi Hechtowi za 
pomysł zrealizowania dwóch 
wersji i martwię się tylko, że 
w Stanach Zjednoczonych wi- 
dzowie nie zobaczą wersji 
prawdziwej. 


War 


UP 


nilippe'a Claya znamy w War- 

szawie | w Polsce x filmu 

„French Cancan* 1 ostatnio z 

Natali", 1 w jednym i w 

drugim wykazał się niewątpil- 
wymi zdolnościami. Jest świetnym 
aktorem charakterystycznym, obda- 
rzonym mimiką o szerokiej skali 
możliwości. Sądząc z prasy zachod- 
alej — także jego rola w hollywoodz- 
kim flimie „Dzwon, książka i świe- 
ca", w którym śpiewa makabryczną 
balladę o „Zamordowanym  topiel- 
cu", i dzielnie sekunduje Kim No- 
vak — należy do udanych. Dla Pa- 
tyża — Philippe Clay, to przede 
wszystkim aktor music-hallu, kaba- 
retowy pieśniarz 1 mim. Występu- 
je co wieczór w „Taverne de Paris" 


Karykatura Claya, wykonana przez 
CHARLIE'go, doskonale oddaje cha- 
1akterystyczne, pełne ekspresji ruchy 


aktora. wymowę jego wielkich, sa- 
modzielnie niemal grających dłoni. 


Philippe Clay występuje w jumie 
NATALIA. Jego sylwetkę w tym fil- 
mie dowcipnie uchwycił znany pol- 
ski karykaturzysta CHARLIE (Ferster) 


ubrany w czarny obcisły trykot, pod- 
kreślający jego iezwykie chudą, 
wysoką sylwetkę. 

wprawdzie bez czarnego trykotu, 
ale tę samą co w paryskim kabare- 
cie | tę samą co w amerykańskim 
nilmie — niesamowitą balladę o „Za- 
mordowanym _ topielcu* śpiewał 
Philippe Clay w czasie swego kil- 
Kkudniowego pobytu w Polsce. Spie- 
wał ją jako jedną z dwudziestu sze- 
ścia pozycji swego bogatego reper- 
tuaru. Nie wałory głosowe, ale inte- 
ligentna interpretacja tekstów, wy- 
śmienita maska, charakterystyczna 
gestykulacja wielkich i giętkich dło- 
ni sprawiają, że Philippe Clay — 
dia naszej publiczności przede wszy- 
stkim aktor filmowy — zyskuje du- 
że uznanie widowni. 

Można go porównać z Ives Mon- 
tandem. Ustępuje na pewno temu 
wielkiemu pieśniarzowi, jest bardziej 
powierzchowny, lekki, właśnie kaba- 
retowy. Jest więcej sztukmistrzem 
niż aktorem przeżywającym swoje 
pieśni. Ustępuje też Montandowi pod 
względem walorów głosowych. Prze- 
wyższa go Jednak jako mim. I w 
swoim rodzaju jest na pewno wiel- 
kością. 

Znany karykaturzysta Charlie pod- 
patrzył Philippe'a Claya i wykonał 
dla nas dwie jego podobizny: fil 
mową 1 estradową. Obie udane. 

Kd. 
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MAJA 


RYWAL MELIESA 


maja minęło trzydzieści lat od chwili 
śmierci jednego z najwybitniejszych pio- 
nierów techniki operatorskiej — Aragoń- 
czyka Segundo de Chomon. Segundo 
r de Chomon pochodził ze starej francu- 
skiej rodziny de Chaumont, osiadłej od wieków 
w Hiszpanii. Za swego protopiastę uważał trzeciego 
syna Hugo de France — Henri de Chaumont, który 
zginął w roku 1130 walcząc z niewiernymi o od- 
zyskanie Ziemi Świętej. Potomek świetnego rodu 
urodził się w mieście Teruel w roku 1874. Ukończył 
wydział mechaniczny politechniki w Barcelonie 
i skorzystał z ostatniej nadarzającej się w XIX 
wieku okazji, by pójść w ślady rycerskiego pradzia- 
da — zaciągnął się jako ochotnik do armii hiszpań- 
skiej i walczył przeciwko Stanom Zjednoczonym 
o wyspę Kubę. Po powrocie z wojenki założył Se- 
gundo de Chomon w roku 1902 w Barcelonie labo- 
ratorium filmowe specjalizujące się w ręcznym 
kolorowaniu obrazków na taśmie filmowej. Zakład 
senora de Chomon cieszył się dobrą opinią — ma- 
larskim wyczynom ani od strony technicznej, ani 
artystycznej nic zarzucić nie było można. Znakomi: 
cie również wykonywał Segundo de Chomon na- 
pisy hiszpańskie do zagranicznych, najczęściej fran- 
cuskich importowanych filmów. Specjalnością jego 
rmy były napisy przekształcające się z zamglo- 
nych i niewyraźnych — w ostre i czytelne. 

Zdolnym technikiem zainteresował się osobiście 
potentat ówczesnej francuskiej, a jednocześnie 
i swiatowej kinematografii, pan Charles Pathć. Po- 
czątkowo uczynił Segundo de Chomon technicz- 
nym szefem przedstawicielstwa firmy Pathć w Bar- 
celonie, potem Ściągnął go do Francji. Działo się 
to w roku 1906, już po samodzielnych, twórczych 
próbach hiszpańskiego „filmowego maga". Na to 
określenie zasłużył Chomon realizując na rok przed 
podróżą do Francji stopięćdziesięciometrowy film 
trickowy pt. „Elektryczny hotel". W owym elek- 
trycznym hotelu automaty przejęły rolę żywej służ- 
by — ścierki same wycierały talerze, noże — bez 
pcmocy rąk ludzkich — krajały posiłki, a pędzel 
i brzytwa zastępowały fryzjera. Film był niewąt- 
pliwie fotografowany przy pomocy techniki zbliżo- 
nej do dzisiejszych zdjęć „poklatkowych* *). Tech- 
nikę tę wynalazca ulepszył dopiero w roku 1907, 
konstruując przy pomocy francuskich asystentów 
specjalny aparat, zwany „L'appareil N.16*. Posłu- 
nując się tą kamerą — Segundo de Chomon potra! 
ożywiać na ekranie martwe przedmioty, nadawać 
ich ruchowi dowolnie określone tempo, przesuwać 
taśmę naprzód i do tyłu. Jednocześnie zręczny Ara- 
gończyk udoskonalił znacznie tricki oparte na sto- 
sowaniu przesłaniających masek i przezroczystych 
ckranów. Jego film „Cienie chińskie" z 1907 roku 
wywołał zachwyt widowni. 

Dalszym doniosłym wynalazkiem technicznym, 
nieodzownym dziś w pracy operatora, było zasto- 
sowanie zdjęć z aparatu umieszczonego na specja!- 
nie skonstruowanym wózku. i: po raz 
pierwszy tego rodzaju zdjęcia pod: 
bliczność w filmie „Męka Jezusa* reżyserii Mai- 
tre'a z roku 1907. Prawdziwe jednak triumfy, tra- 
vellingi **) dokonywane z wózka na szynach (ca- 
rello) odniosły we włoskim filmie „Cabiria" re- 
żyserii Pastrone z 1914 roku. De Chomon, który 
od roku 1910 przebywał w Barcelonie, zajęty tam 
jako producent i reżyser filmowy. został specjalnie 
sprowadzony do Włoch przez wytwórnię „Itala* 
w Turynie. Otrzymał wieloletni kontrakt i jak na 
owe czasy nieprawdopodobnie wysokie honora- 
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rium — tysiąc lir miesięcznie. Dla Pastrone — Cho- 
mon był współpracownikiem niezastąpionym. Wszy- 
stkie wspaniałe zdjęcia zrobione przy żastosowaniu 
technik specjalnych, są dziełem tego hiszpańskie- 
80 operatora. Pastrone zrozumiał, że tricki nie są 
celem samym w sobie, ale mogą być dramatycz- 
nym środkiem wyrazu. 
„W roku 1916 spółka Pastrone—de Chomon tworzy 
film pt. „Wojna i sen Momi*. Obraz ma intere- 
sującą koncepcję, polegającą na zespoleniu elemen- 
tów realistycznych i fantastycznych. Mały pięcio- 
letni. chłopczyk Momi słucha dziadka czytającego 
list syna z frontu. Na ekranie ukazują się zdjęcia 
okopów, potyczek, ataku, szpitala itd. Zmęczony 
chłopczyk usypia i zaczyna mu się śnić wojna, 
w której biorą udział dwie armie lalek. Ówczesna 
kiytyka bardzo wysoko oceniła kukiełkowy film 
Segundo de Chomon, a francuski dziennikarz Ro- 
land de Beaumont napisał. że trudno sobie nawet 
wyobrazić coś lepszego w tej dziedzinie. Osiągnięte 
tu zostały — zdaniem entuzjasty-krytyka — szczy- 
ty doskonałości. 

W roku 1919 Segundo de Chomon wrócił do 
ojczyzny, ale już po. czterech latach wezwano go 
znowu do Włoch jako eksperta zdjęć kombinowa- 
nych w filmie „Maciste w piekle". W r. 1926 za- 
osił go do Paryża Abel Gance do pomocy przy 
realizacji „Napoleona”, Segundo de Chomon pra- 
cował przy zdjęciach tryptykowych wyprzedzają- 
cych z górą o dwadzieścia lat „cinemascope* i „ci- 
neramę*. Był to jego ostatni film. W wieku lat 55, 
w pełni sił — umarł w Paryżu. W trzydziestą rocz- 
nicę śmierci warto przypomnieć nazwisko Segundo 
de Chomon. Nazwisko technika i artysty, twórcy 
filmu trickowego i kukiełkowego, wynalazcy ka- 
mery „poklatkowej*, mistrza travellingu i prekur- 
sora szerokich ekranów. 


JERZY TOEPLITZ 


*) zdjęcia „poklatkowe* — wykonywanie zdjęć po jed- 
nej klatce w odstępach dowolnie większych od 1/50 sek. 

**) travelling — zdjęcia obiektu w ruchu, dokonane ka- 
merą w ruchu równoległym. 
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